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O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . — - 
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s  e d z ib ą  w  P o z n a n iu .

Ś. p. Bernard M ilsk i
Wydawca i redaktor „Gońca Wielkopolskiego" — Założyciel i długoletni wydawca „Gazety Gdańskiej" 
Członek-załoźyciel Związku Zakł. Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zach. z siedzibą w Poznaniu.

Śmierć nieubłagana poczyniła poważną szczer­
bę w szeregach drukarstw a poznańskiego.

W  dniu 24 b. m. zabrała w za­
światy drukarza-wydawcę, ś. p.
Bernarda Milskiego, zasłużone­
go seniora Związku Zakładów 
Graficznych i W ydawniczych na 
Polskę Zachodnią.

Zmarł w 69-ym roku życia; 
nie mały więc szmat czasu bory­
kał się z losem nie zawsze przy­
chylnym.

Lecz Zmarły walczył wytrwa­
le, dążył do wytkniętego ideału, 
niezrażając się niczem. Naj­
większą zasługą ś. p. Bernarda 
Milskiego było założenie i ugrun­
towanie „G azety G dańskiej”, tej 
pierwszej placówki słowa pol­
skiego na wrogiej nam ziemi.
Budził i podnosił ducha polskie­
go na wybrzeżach Bałtyku, wy­
dartego nam przemocą. Duża 
liczba pism wywrotowych zgi­
nęła względnie straciła od tego 
czasu na znaczeniu, placówka 
jednak utworzona przez ś. p.
Bernarda Milskiego w Gdańsku istnieje po dziś 
dzień, spełniając swoje ideowe zadanie.

To jest niespożytą niczem zasługą Zmarłego 
i za to Mu cześć.

* *❖
Ś. p. Bernard Milski urodził 

się 20-go sierpnia 1856 roku 
w Poznaniu.

Pierwotnie obrawszy sobie 
zawód nauczycielski, musiał go 
poniechać, gdyż na skutek poli­
tyki germanizatorskiej Bismarka 
został z seminarjum wydalony, 
nie chcąc się uczyć religji w ję­
zyku niemieckim.

Po tym zawodzie wstąpił 
w naukę drukarstw a w r. 1872. 
Ś. p. Bernard Milski był u ro­
dzonym dziennikarzem, to też 
po wypraktykowaniu się w dru­
karstwie, przerzucił się na dzien­
nikarstwo, łącząc dwa te po­
krewne sobie zawody. Był dru­
karzem i wydawcą-redaktorem  
równocześnie. Na polu tem 
zdziałał dużo. Gorący patrjota, 
walczył wytrwale z germaniza- 
torskiemi zapędami zaborców 
naszych.

Niechaj Mu ziemia polska lekką będzie!...



Strona 34. PRZEGLĄD G RA FICZN Y  I PAPIERNICZY Rocznik VII.

O góln y  z a iy s  h isto ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy.)

3. Bezpośredni sposób kopjowania fotograficznego.
Powyższy opis w ykazał nam  sposób osiągnięcia 

obrazu  zapom ocą rysow an ia , p rzed ru k u  lub  użyc ia  fo- 
tografji, a n as tęp n ie  p rzed ru k u  obrazu n a  m eta l lub  
kam ień .

P rzy  bezpośrednim  sposobie k o p jo w an ia  osiąga­
m y obraz zapom ocą św ia tła  w prost n a  płycie cynko­
wej w stan ie  odpow iednim  do traw ien ia . Kopje te są 
bardzo czyste i w yraźne, w y k lu cza ją  one p racę rysow ­
n ik a  i um ożliw ia ją  osiągnięcie gotow ej k liszy  d ru k o ­
wej w n a jk ró tszy m  czasie.

Sposoby przenoszenia obrazu  zależne są od spe­
cja lne j jakości pow ierzchni św iatłoczułej n a  płycie. 
W  głów nej m ierze okazały  się jako  najlepsze m an i­
pu lacje :

1. chroino-solne,
a) chrom o-białka,
b) chrom o-k leju  (em aljow anie),

2. asfa ltow ania .
l a .  M a n i p u l a c j a  a  1 b u  m  i n-  1 u  b c h r o  m  o - 

b i a ł k a .
A lbum in, k tó re  tu ta j  używ am y, jestto  w yciąg ze 

śm ie tan y  bitej z b ia łk a  św ieżych k u rzy ch  ja j; po u b i­
ciu pozostaw iam y ją  k ilk a  godzin n a  uboczu. Pod 
pow łoką śm ie tan y  tej osadza się czyste album in , od­
pow iednie do celu naszego. O trzym ać m ożna a lb u m in  
rów nież w  h a n d lu  w stan ie  tw ard y m  i suchym . Celem 
osiągn ięc ia  św iatłoczułego rozczynu chrom -album ino- 
wego sporządzam y w pierw  p łyn  chrom ow y, rozpusz­
czając 15 gr. am m onium  b ichrom at. w  300 cm 3 desty-

O farb ach  d ruk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Druk ofsetowy. D ruk ofsetow y odznacza się od 
w szystk ich  dotychczas op isanych  ro d za ji d ruków , 
z w y ją tk iem  d ru k u  n a  blasze, zasadniczo  tem , że fa r­
bę n ie przenosi się w p ro st n a  pap ier, ale nasam przód  
n a  w ałek  gum ow y, a  z niego dopiero  n a  pap ier. N a­
zw a „ofset" tłom aczy  się n iem ieck im  ,w id erd ru k “, 
w ięc m ów i sam a  za siebie. S pecjalne p ra sy  ofsetow e 
zbudow ano z potrzeby o d ru k o w an ia  tw ard y ch  p ap ie ­
rów  m aszynow ych, k tó re  w o s ta tn ich  la tac h  zajęły 
d om inu jące  m iejsce w  h a n d lu  i przem yśle. N a tych  
p ap ie rach  dozw ala jedyn ie  ofset d rukow ać czysto w y­
k w in tn e  ry su n k i, w idok i fabryczne itp . Ale i n a  
szo rstk ich  p ap ierach , k tó re  n a  innych  m aszynach  
tru d n o  ty lko  d a ją  się przedrukow ać, ofset o siąg a  do­
bre rezu lta ty . M aszyna ofsetow a podobna je s t n a  ogół 
ro tacy jn e j m aszyn ie cynkow ej. Podczas jed n ak  k iedy  
przy  tejże d ru k  n a s tęp u je  w p ro st z cy lin d ra  traw io ­
nego n a  pap ier, to  przy p ierw szej zastosow any  jes t 
pom iędzy w łaśc iw ym  cy lindrem  drukow ym  a traw io ­
nym  cy lin d er trzeci, ta k  zw any cy linder gum ow y. 
Z zafarbow anego cy lin d ra  traw ionego  p rze jm u je  fa r­
bę cy linder gum ow y, oddając  ją  dopiero n a  pap ier. 
W sk u tek  swej n a tu ra ln e j elastyczności p rzy lega g u ­
m a bardzo do k ład n ie  ta k  do szo rstk ich  ja k  i n a j­
tw ardszych  pap ierów , o d d ając  n a  n ich  ostro  i w yraź­
nie n a jd e lik a tn ie jsze  n aw e t ry su n k i. Obok korzyści, 
że przy  ofsecie użyć m ożna p ap ie r każdego rodzaju , 
w idzim y jeszcze dalszą  zaletę w  szybkości d ru k u , 
a  w reszcie i tę, że traw ien ie  u leg a  znacznie m niejsze­
m u  zużyciu, ja k  przy  w szelkich  in n y ch  ro d za jach  
d ru k u . Z d rug iej s tro n y  um ożliw ia  m aszy n a  ofseto-

low anej wody, dodając 45 cm 3 a lkoholu . By osięgnąć 
trw ałość  tego rozczynu, do lew am y do niego ty le am o­
n iak u , by całość o trzy m ała  zabarw ienie św ietlno-żółte.

Do u ży tk u  m iesza się w rów nej m ierze a lbum in  
z rozczynem  chrom ow ym  (1 : 1) i f iltru je  się m ieszan ­
kę tę  ch rom -album inow ą przez w atę, n astęp n ie  pole­
w am y n ią  p ły tę  cynkow ą, dobrze szlifow aną i od tłu sz­
czoną.

P rzed  polew aniem  płynem  chrom -album inow ym  
m ożna p ły tę cynkow ą zmoczyć wodą, przez co m ie­
szan k a  lepiej i rów niej po pow ierzchni spływ a. P o le­
w anie pow tórzyć m ożem y k ilk a  razy, by przez to u s u ­
nąć wodę.

Do rów nom iernego podziału  i szybkiego w y­
schn ięcia  p ły n u  n a  płycie n ad a je  się też rodzaj cen­
try fug i, n a  k tó re j um ieszcza się p ły tę, k tó ra  przez po­
ziom y ro tacy jn y  obrót prędzej w yschnie; może ona 
być rów nież ze spodu ogrzana.

Po w yschn ięciu  pow ierzchni p ły ta  jes t gotow ą do 
dalszej pracy. U m ieszczam y ją  w  ram ie  kopjow ej, 
specja ln ie  do p ły t cynkow ych zbudow anej, w  k tórej 
m a try c a  ściśle przy lega do p ły ty , k ładziem y  negatyw  
w przew ro tnym  stan ie  i o św ietlam y 5—10 m in u t przy 
slabem  św ietle lub  2—4 m in u t w słońcu, w yjm ując  
n astęp n ie  p łytę.

Dalsze czynności odbyw ają się w ciem nicy przy 
żółtem  św ietle lub  też przy slabem  ściem nionem  św ie­
tle dziennem .

Chcąc dotychczas niew idoczny n a  płycie obraz 
rozw inąć, w ystarczyłoby p ły tę  kąpać  w wodzie, przez- 
coby n ieośw ietlone p a r t je pow łoki ch rom o-b ia łka  zn i­
kły, pozostaw iając jedyn ie obraz n a  płycie. Obraz ten, 
s tw ard n ia łe j pow ierzchni b ia łka , o siągn ięty  przez

w a ty lko w ów czas oprocen tow anie się, jeżeli w cho­
dzą w rach u b ę  odpow iednio w ielkie nak ład y .

F a r b y  o f s e t o w e .  P ow ażną rolę celem  osiąg­
n ięc ia  dobrego d ru k u  i rac jo n a ln e j p racy  o dgryw ają  
użyte farby. Jeżeli się uw zględni, że fa rba, n a d a n a  
n a  ry su n ek , zostaje  przez cy linder gum ow y jak b y  
dzielona zan im  przejdzie n a  pap ier, w ów czas ła tw o  
zrozum ieć, że, aby osięgnąć ró w n ą  głębię i rów nie do­
b ry  w ynik  ja k  przy  d ru k u  bezpośrednim  n a  m aszy ­
n ach  pasp iesznych , użyć trzeba odpow iednio silnych  
farb  pod w zględem  barw nikow ym . M niem anie, że 
użyć m ożna z rów nie dobrym  rezu lta tem  zw ykłe fa r­
by k am ien io d ru k a rsk ie , je s t b łędnem .

Na szczególną uw agę za s łu g u ją  przy  fa rb ach  of- 
setow ych środk i rozrzedzające. Z pow odu tego, że 
p ły ty  cynkow e bardzo są  w rażliw e n a  tłuszcze, zaleca 
się itżycie p okostu  odtłuszczonego lub  spec ja ln ie  do 
celu tego fab rykow ane ty n k tu ry .

W reszcie w chodzi jeszcze w rach u b ę  celem  uzy­
sk a n ia  dobrych d ruków  odpow iednie obchodzenie się 
z g u m ą cylindrow ą. Czyszczenie u sk u teczn ia  się n a j­
lepiej m ieszan k ą  czystej n a fty  z okow itą  lub benzy­
n ą , dobrze przed użyciem  zm ieszaną. N astępn ie  w y­
trzeć gum ę m agnezją  n a  sucho; dalszem  n ac ie ran iem  
m ieszan k ą  s ia rk i i e te ru  p rzed łuża  się ży w otność gu ­
m y, poniew aż zapobiega się tym  sposobem  w s ią k a ­
n iu  oleju, n a jgo rszem u  n ieprzy jacie low i i niszczycie­
low i gum y.

Is tn ie ją  także  m aszyny  ofsetow e, przy k tó ry ch  
cy linder gum ow y zdejm uje farbę n ie z cy lin d ra  cyn­
kowego, ale ja k  przy zw ykłych m aszynach  kam ien io - 
d ru k a rsk ich  w prost z k am ien ia  litograficznego.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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sw iątło , byłby jed n ak  n ie trw ałym , poniew aż n a js ła b ­
sze kw asy  zm arnow ałyby  go. P o k ry w am y  więc po­
w ierzchnię jego fa rb ą  lub  rozczynem  żywicy, a potem  
dopiero k ładziem y  p ły tę  w zim ną k ąp ie l celem  rozwi- 
n Ącia. N ieośw ietlone części b ia łk a  lu zu ją  się w wo­
dzie łącznie z pow łoką farby  lub  żywicy, a  n a  płycie 
Pozostaje obraz po k ry ty  w ym ien ioną pow łoką, dosyć 
trw ały , by m ógł w ytrzym ać nieco słabsze traw ien ie.

N ajodpow iedniejszą fa rb ą  do po k ry c ia  pow ierzch­
ni obrazu  byłaby  t. zw. fa rb a  kredow a, k tó rą  u ży w ają  
k an iien io d ru k a rze ; przenosim y ją  n a  p ły tę  w ałk iem  
d ru k a rsk im  w najcieńszej powłoce. Po rozw inięciu  
1 osuszeniu  obrazu n ak u rzam y  go na jd e lik a tn ie jszy m  
Proszkiem  żyw icow ym  (kolofonium  lub  asfalt) i sto- 
P im y proszek przy  łagodnem  cieple, n astęp n ie  re tu ­
szujem y i ad ju s tu jem y  płytę, poczem jes t ona  gotow ą 
do traw ien ia .

Jeżeli kopję tę, pociągn ię tą  w spom nianą  po­
w ierzchn ią lakow ą, chcem y należycie przygotow ać do 
traw ien ia , n atenczas po lew am y p ły tę  po w yjęciu  z ra- 
rny kopjow ej n astęp u jący m  rozczynem*):

380 części chloroform u,
70 „ benzolu rek tyfikow anego,
33 „ alkoholu ,
3 „ m as tik su  proszkow anego,
4 „ m etyl-fio letu .

Po w ysuszen iu  fioletow ej pow łoki żyw icy um iesz­
czam y p ły tę  w wodzie i n astęp n ie  obcieram y lekko 
baw ełną, dopóki obraz należycie się n ie rozw inął. P ły ­
tę tę n ie  n ak u rz a  się już proszkiem  żyw icow ym ; jes t 
° n a  po re tuszow an iu  gotow ą do traw ien ia .

(Ciąg dalszy  n astąp i.)

G rożące n ie b e zp ie cz eń stw o .
Jest n am  w szystk im  w iadom o, we w rześn iu  

r. ub. w czasie poby tu  p. M in istra  d la  H an d lu  i P rze­
m ysłu  K la rn e ra  w P o zn an iu  p. d y rek to r P aw łow ski, 
Prezes Z w iązku Z akładów  G raficznych i W y d aw n i­
czych n a  P olskę Z achodnią, odczytał i w ręczył p. Mi- 
m strow i bardzo  obszerny m em orja ł, w yczerpująco 
cb a rak te ry z u ją cy  obecne k a ta s tro fa ln e  położenie p rze­
m ysłu  graficznego, s p o w o d o w a n e  b ru d n ą  konku- 
reDcją d ru k a rń  państw ow ych. Rzeczowe w yw ody pa- 
n a  dyr. Paw łow skiego  zostały  z za in te resow an iem  
Przez p. M in istra  w ysłuchane  z przyrzeczeniem  zreali­
zow ania słusznych  postu la tów . Lecz n ies te ty  — w  dw a 
m m siące później p. M in iste r K la rn er w raz z ca łym  Ga- 

-metem p. W ł. G rabskiego zg łasza sw ą dym isję . 
,, Praw dzie po u fo rm ow an iu  nowego g ab in e tu  p an  

ra m jer S krzyńsk i w  ekspose sw ojem , wygłoszonem  
dn iu  25 lis to p ad a  zapow iedział, że g łów nym  zad a­

łem  nowego rząd u  je s t przeprow adzenie sp raw y  fi- 
a n sowej, a  w  szczególności gospodarczej, uzdrow ie- 

iak **ab stw a  — i zdaw ało  się, wobec te j zapowiedzi, 
J Ko b y  sp raw y  te, zakro jone n a  szeroką skalę, byłyby 
że f n a  J'ak  najlepszej drodze i spodziew aliśm y się, 
sta eraZ aa reszc ie p o s tu la ty  p rzem ysłu  graficznego zo- 
ten ^ sk mro w ane n a  rea ln e  tory, m ając  n a  względzie 

n  pew nik, że leży w  in te re sie  p a ń s tw a  pop ieran ie  
, ez rz^d p ryw atnego  p rzem ysłu  — gdy tym czasem

0 grom  z jasnego n ieb a  sp ad a  n a  n a s  w iadom ość 
rzv^6S nym  ^akci e: Otóż rząd  postanow ił otwo- 
Przv n ? ^  d ru k a rn ię , i to w W arszaw ie, w  w ięzieniu  
  y u licy  D ługiej! M iła p ersp ek ty w a n a  przyszłość.

a s tr   ̂ Pl7 y użyciu  rozczynu  tego  za lecam y  ja k  n a jw ięk sz ą
1 ini°iZI1,oŝ ’ P'oniew aż jest on bardzo  szkod liw y  'zdrow iu 
1 lekko zapalny .

Sam  rząd  przyczyn ia  się tern do w ychow ania i w y­
k sz ta łcen ia  przyszłych fałszerzy banknotów , akcyj 
i t. p. Czy przyuczając d ru k a rs tw a  przestępców , tych, 
k tó ry ch  — n aw iasem  m ów iąc — w iększość sk ład a  się 
z sam ych  szum ow in społecznych — przyczynim y się 
do podn iesien ia  naszej sz tuk i d ru k a rsk ie j?  Rozważ­
m y to dobrze, że da jąc  w  ręce przestępców  i w y rzu t­
ków społeczeństw a zaw ód d ru k a rsk i, w yw ołam y n ie­
zm iern ie  groźne, a  tem  sam em  bardzo niebezpieczne, 
d la  u s tro ju  społecznego i państw ow ego kom plikacje . 
B ijem y n a  a la rm  — póki jeszcze czas!!!

S tow arzyszenie D ru k arzy  i pokrew nych  zawodów 
P o lsk i Z achodniej, Okręg P oznańsk i, zdając sobie do­
k ład n ie  sp raw ę z grożącego niebezpieczeństw a i n a ­
s tęp stw ach  tegoż oraz w  obronie zaw odu d ru k arsk ieg o  
w ystosow ało do M inist. Pi’acy, P rzem y słu  i H an ­
dlu, Spraw iedliw ości oraz S praw  W ew nętrznych  m e­
m o rja ł treśc i n astęp u jące j:

Do P o z n a ń ,  d n ia  23 styczn ia 1926.
M in isterstw a P racy

w W a r s z a w i e .
W ieść o pow ziętych zam ia rach  u tw o rzen ia  w  W ar­

szawie w  w ięzieniu  k a rn em  przy ul. D ługiej d ru k a r­
n i, m ającej uczyć w ięzionych przestępców  sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j d o ta rła  i do P o zn an ia  i w yw oła ła  n ie ty lko  
w śród  zaw odow ych d ruk arzy , lecz i w śród  całego ogó­
łu  w ielkie zdum ienie i zan iepokojenie. S ztuki d ru ­
k a rsk ie j n ie m ożna staw iać n a  rów ni z innym i zawo­
dam i, k tó re  m ogą być uprzystępn ione i w ięźniom  bez 
n iebezpieczeństw a w y k o rzy stan ia  przez n ich  nowo n a ­
bytego zaw odu d la  celów, aż n ad to  dobrze znanych  
w dziejach  k ry m in a lis ty k i. P rzestępca, pozbaw iony 
p raw y ch  in sty n k tó w , zazw yczaj człow iek o c h a rak te ­
rze n iepew nym  i sk łonnym  do po p e łn ian ia  now ych 
zbrodni, p osiada jący  w  rę k u  zaw ód d ru k a rsk i, n ieza­
w odnie u legn ie pokusie  fa łszow an ia  paszportów , róż­
ny ch  w ażnych  dokum entów , a  n aw e t i pieniędzy. 
Czyż wobec tego n ie  w arto  zastanow ić się n ad  tem , 
jak  n iebezpieczną b roń  daje  się przestępcom  do ręk i?

To jedno — a  d rug ie  to uw łaczenie poprostu  
godności ludzi, k tó rzy  przed  rozpoczęciem  n a u k i d ru ­
k a rs tw a  m usie li w ykazać się św iadectw em , stw ier- 
dzającem  n ieskaz ite lność  ich  c h a ra k te ru  i odpowied- 
n iem  w ykszta łcen iem  szkolnem  i zaw odow em  — gdy 
tym czasem  w  w ięzien iu  dopuszczone być m a ją  jed ­
nostk i, n ie  posiadające  żadnego w ykszta łcen ia , jed ­
no stk i spaczone m ora ln ie  i nie zdolne do w znioślej­
szych asp iracy j.

Zachodzi ponad to  obaw a, że w ypuszczenie z w ię­
z ien ia  „zaw odow ych d ru k a rzy "  przyczyni się do sze­
rzącego się i ta k  groźnie p a r ta c tw a , k tó rem u  należy 
przeciw staw ić się jak  n a jp rędzej przez założenie od­
pow iednich  szkół zaw odow ych i w yelim inow ania  
w szystk ich  jednostek , nie m ogących w ykazać się od- 
pow iedniem i kw alifik ac jam i.

Pow odow ani poczuciem  obyw atelsk iem  s ta n ia  n a  
s traży  i w  obronie naszego zaw odu, k tó ry  w rę k u  lu ­
dzi p raw y ch  i czystych s ta je  się narzędziem  podatnem  
do u trw a le n ia  i scem entow ania  podstaw  m oralności 
i czystości zasad, a  w  rę k u  przestępców  m oże w yw ołać 
najróżn iejsze kom plikacje , n iezm iern ie  groźne i n ie ­
bezpieczne d la  społecznego i państw ow ego u s tro ju  — 
prosim y  M inisterstw o P rac y  o zażegnanie grożącego 
z ła  w sam ym  zarodku , d rogą odnośnego rozporządze­
n ia , n iedopuszczającego do sz tuk i d ru k a rsk ie j jedno­
stek  w ykolejonych  życiowo.
Stow. Drukarzy i  pokrewnych zawodów P olski Zach.

Okręg Poznański.
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Z ch w ili b ieżą cej
Postępowanie upadłościowe co do m a ją tk u  w yda­

w nictw a „W ielkopolan in  Ilu stro w an y "  w  Poznan iu , 
ul. Ś lu sa rsk a  2, k tó re  m iało  być spółką z ogr. odpow., 
lecz n ie  zostało zarejestrow ane, zatem  jes t spółką po 
m yśli k odeksu  cyw ilnego, w drożono z dniem  4 stycz­
nia. 1926 r. Z arządcą m asy  upadłościow ej m ian o w a­
no kupca , p. P io tra  Zawiadowicza w P oznan iu , u lica  
W ysp iańsk iego  15. W ierzytelności należy zgłaszać 
\v sądzie, najpóźniej do d n ia  10 lutego 1926 r.

Przetworów przemysłu poligraficznego przyw ie­
ziono do P o lsk i w  listopadzie  1925 r. za  1 081 000 zł, 
w ywieziono za 270 000 zł. W  m iesiącach  od stycznia 
do lis to p ad a  1925 ro k u  przyw ieziono do P o lsk i prze­
tw orów  przem . poligraficznego ogółem za 12 883 000 
zł, w ywieziono zaś tylko za 3 185 000 zł. N adw yżka 
przyw ozu w ynosi 9 698 000 złotych.

Maszyn drukarskich i  introligatorskich przyw ie­
ziono do P o lsk i w g ru d n iu  r. uto. za 24 000 zł (6 tonn). 
W  ro k u  1925 przyw ieziono ogółem  824 tonn , w artości 
2 582 000 zł. (W 1924 r. 391 tonn , w artości 1 014 000 zł.

„Głos Codzienny", dem okra tyczne pism o in fo rm a­
cyjne zaczęło w ychodzić w W arszaw ie codziennie zra- 
n a  (cena egzem. 5 groszy). W ydaw ca: Zw iązkow a 
S półka W ydaw nicza. C zcionkam i Zakł. Graf. „Ars", 
W arszaw a.

Powódź nowych pism . Jedne p ism a g iną, a  n a  
ich  m iejsce w y ra s ta ją  nowe. Oto co donosi „B iule­
ty n  In fo rm acy jny" M in isterstw a S praw  W ew n.:

Euigenjusz Św ierczew ski złożył w iKoimisarjacie 
R ządu  n a  rai. stoi. W arszaw ę d ek larac ję  na. w ydaw ­
nictw o d z ien n ik a  p. n. „Goniec P oranny".

Dr. T adeusz K onczyński d ek larację  n a  w ydaw ­
n ictw o w W arszaw ie d z ien n ik a  p. n . „Głos W ieczor­
n y "  i  „Goniec C odzienny W ieczorny".

W ład y sław  O lkiewicz złożył w K om isarjacie  R zą­
du dek larac ję  n a  w ydaw nictw o w L ublin ie  dzienn i­
k a  „K u rjer Ludow y".

B ron isław  H eiber n a  m iesięcznik  „Obywatel 
Polsk i".

Z ygm unt L aksberger doniósł D yrekcji P o lic ji 
w K rakow ie, że podpisyw ać będzie dziennik , w ycho­
dzący w  K rakow ie, p. n. „Głos P ub liczny".

K arol K órnick i doniósł D yrekcji Policji w K ra­
kow ie, iże będzie w ydaw cą czasopism a pod nagłów ­
k iem  „Pocztowiec".

P e k ru l Z ygm unt złożył d ek larację  w Urzędzie 
W ojew ódzkim  w W arszaw ie n a  w ydaw nictw o dw u ­
ty g o d n ik a  w P łocku  p. n. „Nasze Ju tro " , (db.)

Dzielnego

RYSOWNIKA
( L I T O G R A F A )

na stałą posadę od zaraz poszukuje

„Chem igrafja44
P O Z N A Ń — (PA SA Ż A PO LLO .)

Kierottnikn Drukarni
z egzaminem mistrzowskim, obeznane­
go dobrze z kalkulacją kupiecką i do­
świadczonego w sprawach redakcyjnych

poszukuje pow olne Wydawnictwo.
Zgłoszenia z podaniem życiorysu i pretensji podać do 
Przeglądu Graficznego i Papierń, w Poznaniu pod nr. 33.

Okazyjnie 
na sprzedaż:

Większa ilość klinów linoty- 
powych.

Forma odlewnicza borgisowa. 
Wkładki petytowe 8,17,19, 21,

22, 23,25, 27, 28 cic , korpu­
sowe 21, 22, 23 cic., cicerowa 
27 cic.

Wypychacze petytowe 8,17,19,
21, 22, 23, 55, 27, 28 cic., 
korpusowy 21 cic.

Sprzedającego wskaże 
H u r t o w n ia  D r u k a r s k a
w Poznaniu, Stary Rynek nr 4.

DRUKARNIA
z trzema maszynami pospieszne- 
mi i maszyną do składania jest

do wydzierżawienia.
O ferty  do „P rzeglądu Graficz­
nego i Papierniczego1' pod nr. 31.

Inłrolisator
potrzebny zaraz. 
Zgłosić zechcą 
się panowie, k tó ­
rym zależy na 
s t a ł e j  posadzie 
d o b r z e  płatnej.

O ferty  uprasza się pod 
„Introligator" do Prze­
glądu Graf. pod nr. 34.

Poszukuje się na stałe

maszynisty
do prac akcydensowych 
i tabel. Reflektuje się 
na siłę starszą, sumien­
ną, z n a wc ę  maszyn.  
Oferty zechcą reflek- 
tanci przesłać sub A. B. 
do administracji „Prze­
glądu Graf." ped nr. 35.

Moleskin 
Płótno - Tekturę 

Marmurki
i  w s z e lk ie  m a te r ja ly  
introligatorskie

poleca

P rzestaw ili i CierniaK,
Poznań, ulica Wodna 27.
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B ila n so w a n ie  w  z ło ty c h .
W krótce w ejdzie w życie u s taw a  w przedm iocie 

zm iany  n iek tó rych  dotyczących państw ow ego p o d a t­
k u  dochodow ego i p o d a tk u  em isyjnego, przepisów  
rozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitej z 25 czei’w ca 1924 
0 b ilan so w an iu  w złotych oraz ok reślen iu  w  złotych 
kap ita łów  w łasnych  przedsięb iorstw , obow iązanych 
do p row adzen ia k siąg  handlow ych.

W ażniejsze z jej postanow ień  będzie głosić, że 
o ile n a  dzień, bezpośrednio poprzedzający  d atę  b i­
lan su  o tw arc ia  w  złotych, sporządzonego n a  zasadzie 
przepisów  rozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitej z dn ia  
25. 6. 24 r. został zestaw iony m arkow y  podatkow y 
b ilan s zam knięcia, k tó ry  przyję to  za podstaw ę w y­
m ia ru  p o d a tk u  dochodowego, to pozostałości ra c h u n ­
ków  m ieszanych  (bilansow o-w ynikow ych) m ogą być 
w  b ilansie  o tw arc ia  w złotych w ykazane bez dopłaty  
p o d atk u  dochodow ego w tak ie j sum ie złotych, ja k a  
w ypadnie z oszacow ania w spom nianych  pozostałości 
nie wyżej ceny nabycia  łub  kosztu  w łasnego, a  gdy­
by ta  cena by ła  w yższa od ceny rynkow ej w  dacie 
b ilan su  o tw arc ia  w złotych, to  n ie wyżej ceny ry n ­
kow ej, przyczem  w artość w a lu t zagran icznych  oraz 
należność i zobow iązań w tych  w a lu tach  może być 
w y k azan a  rów nież bez dop łaty  p o d a tk u  dochodow e­
go, nie wyżej przeciętengo k u rsu  giełdowego z daty  
b ilan su  o tw arc ia  w złotych.

Jeśli zaś n a  dzień bezpośrednio poprzedzający 
datę  b ilan su  o tw arc ia  w  złotych sporządzonego n a  
podstaw ie pow ołanego rozporządzenia P rezy d en ta  zo­
s ta ł zestaw iony zlotowy (frankow y) podatkow y b i­
lan s  zam knięcia , k tó ry  przyjęto  za podstaw ę w y m iaru  
p o d atk u  dochodowego n a  ro k  podatkow y 1924, to  po ­
zostałości ra ch u n k ó w  m ieszanych  m ogą być w b ilan  
sie o tw arc ia  w  złotych w ykazane bez dop łaty  p o d a tk u  
dochodowego, w szacunku  p rzek racza jącym  ich w a r­
tość p rzy ję tą  do zlotowego podatkow ego b ilan su  
zam knięcia:

a) o różnicę m iędzy rzeczyw istą w arto śc ią  pozosta­
łości, p osiadanych  w dacie podatkow ego b ilan su  
o tw arcia , obliczonego w edług  cen ich nabycia  
(kosztu w łasnego), a  ich w artość, p rzy ję tą  do 
podatkow ego b ilan su  otw arcia , albo 

b, w  razie  n ieu s ta len ia  w powyższy sposób różnicy 
w artości pozostałości, posiadanych  w d n iu  f ra n ­
kowego (podatkow ego) b ilan su  o tw arc ia  o sum ę, 
p rzek racza jącą  20 proc. w artości pozostałości w y 
kazanej w Złotowym podatkow ym  b ilansie  zam ­
knięcia . Tego rod zaju  nadw yżki w  b ilansie  
o tw arcia  w złotych, p rzekracza jące  g ran ice  w y­
żej określone, pod legają podatkow i dochodow em u 
za ro k  podatkow y 1924.
O ile zaś n a  dzień, bezpośrednio poprzedzający  

oatę b ilan su  o tw arc ia  w  złotych, sporządzonego n a  
zasadzie pow ołanego rozporządzenia P rezyden ta , zo­
s ta ł zestaw iony  zlotow y podatkow y b ilan s zam k n ię­
t a ,  k tó ry  przy ję to  za podstaw ę w y m iaru  p o datku  
dochodowego za ro k  podatkow y 1925, to w artość  po ­
zostałości rach u n k ó w  m ieszanych  (bilansow o-w yni- 
kowych) w in n a  być w y k azan a  w  b ilansie  o tw arcia  
" złotych w  sum ie przy ję tej do zlotowego p o d atk o ­
wego b ilan su  zam knięcia.

N adto zostan ie zm ieniony par. 40 powołanego 
rozporządzenia, k tó ry  będzie brzm ieć: w razie  prze­
kroczenia g ran ic  k a p ita łu  zakładow ego, określonych 
w par. 5, nie będzie od nadw yżki pobrany  podatek  
em isy jny  i giełdowy. P odatek  em isy jny  i giełdow y, 
w płacony n a  podstaw ie par. 40 w dotychczas obow ią­
zuj ącem  brzm ien iu , zaliczony zostanie n a  inne po­
datk i.

W  zw iązku z tą  u s taw ą  p u n k ty  1, 2 i 3 par. 36, 
oraz par. 37 pow ołanego rozporządzenia P rezyden ta  
zostaną zniesione.

•

Ż yd ow sk i p rzem y sł p ap iern iczy  
w k ra d a  s ię  d o  P o zn a ń sk ieg o .

W „D zienniku B ydgoskim " z d n ia  28. hm . zna j­
dujem y pod pow yższym  ty tu łem  poniższe niepozba- 
w ione słuszności uw agi:

P isze i m ów i się dużo o odporności naszej wobec 
zalew u żydow skiego.

P rzy p a trzm y  się b liżej, ja k  odporność ta  w ygląda 
w p rak ty ce  i czy is to tn ie  m am y praw o ch lub ić  się, że 
jesteśm y  w przeciw ieństw ie do in n y ch  dzielnic tą  
tw a rd ą  epoką, k tórej napoi’ żydow ski, id ący  ze W scho­
du  nie zaleje.

P rze jd źm y  -się po sk ładach  papierow ych i zażąd a j­
m y a r ty k u łó w  p iśm iennych , szkolnych i biurow ych. 
Z w y ją tk iem  nielicznych, firm , -które tw ardo  sto ją  przy 
zasadzie p row adzen ia  a rty k u łó w  z fa b ry k  n iew ą tp li­
w ie po lsko-chrześcijańsk ich , -przygniatająca w iększość 
firm  k u p u je  i sprzedaje tow ar żydow ski, pochodzący 
z fab ryk  żydow skich w K rakow ie i Łodzi. Do m ias t 
poznańsk ich  i pom orsk ich  zjeżdżają m asow o agenci 
tych fab ryk  i n ie ty lko  nie w yrzuca ich  się za drzwi 
w raz z tow arem , -lecz ow-szem oczekuje ich się n iecier­
pliw ie i w ita  z en tuzjazm em , godnym  lepszej spraw y. 
Pow ie k toś m oże: kupcy  k u p u ją  to w ar żydow ski, ho 
kato lick iego  nie m a. — Jest to fałsz! Sam  P o zn ań  po­
s iad a  k ilk a  fab ryk  w yrobów  p iśm iennych , szkolnych 
i b iurow ych, u rządzonych  w  ten  sposób, że p ro d u k c ją  
sw ą m ogą pokryć zapotrzebow anie całego ry n k u  po­
znańskiego i pom orskiego. -Więc m oże fabryk i po­
znańsk ie  są  drogie? I to n iep raw da! F ab ry k i po­
znańskie , b iorąc surow iec jedynie z firm  polsko-ka- 
tolickic-h, d a ją  w zasadzie to w ar jakości o Wiele lep­
szy, niż ta n d e ta  k rak o w sk a  lub łódzka i nie są 
w sw ych w yrobach  droższe.

Postępow anie firm , u trzy m u jący ch  n a  składzie 
tow ar żydow ski, zasługu je n a  najw yższe n ap ię tn o w a­
nie, jak o  czyn n ieobyw atelsk i i niepiatrjotyczny. K u­
piec, w sp iera jący  żyda, pow iększa jego produkcję 
i bogaci, go, a tern -samem zm niejsza produkcję fa ­
b ryk  kato lick ich , uboży je, red u k u je  robotn ików  
i grzebie n ieodw ołaln ie przem ysł p raw dziw ie polski.

A pelu jem y do tyc-h kupców -szkodników , aby za ­
n iechali sw ych p rak ty k , n ie licu jących  z ich  godnością 
i zaw rócili n a ty ch m ias t z błędnej drogi. Z w racam y 
ich uw agę n a  to, iż jes t w to-ku akcja , m a jąc a  n a  celu 
niedopuszczenie w  P oznańsk ie  i n a  Pom orze tow a­
rów  żydow skich.

W  in teresie  praw dziw ie polskiego przem ysłu , 
w obronie polsk ich  robo tn ików  i naszej przyszłości 
narodow ej jest obow iązkiem  każdego spraw dzać, czy
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to w a r  n a b y w a n y  j e s t  w y tw o re m  f a b r y k i  p o ls k o -c h rz e -  
ś c i ja ń s k ie j .  O b o w ią z e k  t e n  c ią ż y  z w ła sz c z a  n a  n a u ­
c z y c ie ls tw ie , s to ją c e m  n a  s t r a ż y  n a s z y c h  n a ro d o w y c h  
o b o w ią z k ó w . P r o s i m y  n a u c z y c ie ls tw o , a b y  w p ły w a ło  
n a  m ło d z ie ż  w  k i e r u n k u  p o p ie r a n ia  a r ty k u łó w ,  p o c h o ­
d z ą c y c h  z f a b r y k  p o z n a ń s k ic h  —  ja k o  n ie w ą tp l iw ie  
p o ls k o - k a to l ic k ic h ,  p r o s im y  m ło d z ie ż  s z k o ln ą ,  a b y  n ie  
k u p o w a ła  to w a r u  ż y d o w sk ie g o  i  z g ła s z a ła  do  n a s  f i r ­
m y , t o w a r  t a k i  s p rz e d a ją c e .

Sp raw y p o d a tk o w e
Św iadectw a przem ysłowe dla księgarń i  sklepów  

z m ateriałam i piśm iennem i. Z postanow ień  a rt. 11 
u s taw y  o państw ow ym  p o d atk u  przem ysłow ym  z dn. 
15 lipca 1925 roku , w zw iązku z podziałem  p rzedsię­
b io rstw  n a  ka tegorje , w ynika, że k s ięg a rn ie  oraz p ro ­
w adzona w n ich  jednocześnie sprzedaż m a te rja łó w  
p iśm iennych  s tan o w ią  d w a  odrębne p rzedsięb io rstw a 
handlow e, w ym agające  n ab y c ia  oddzielnych św ia­
dectw  przem ysłow ych, zależnie od cech, k w a lif ik u ją ­
cych dane przedsiębiorstw o do odnośnych kategory j. 
W  w ielu  m ia s tach  p row incjonalnych  is tn ie ją  k s ię ­
garn ie  z n ieznacznem i stosunkow o obrotam i, k tó re 
p row adzą ubocznie sprzedaż m a te r ja łó w  p iśm iennych, 
przyczem  sprzedaż ty ch  m ate rja łó w  nosi w yłącznie ce­
chy h an d lu  drobnego. Obowiązek w y k u p ien ia  pod­
w ójnego św iadectw a przem ysłow ego stanow i d la  ta ­
kich  p rzedsięb io rstw  zbyt w ysokie obciążenie p o d at­
kow e w s to su n k u  do osiąganych  obrotów. Z uw ag i 
na  te okoliczności, M in iste r S k arb u  zezwolił n a  p ro ­
w adzenie w ro k u  1926 księgarn i, w  k tó ry ch  dokony­
w an a  je s t ubocznie d ro b n a  sprzedaż m aterja łó w  p iś­
m iennych, n a  podstaw ie jednego św iadectw a prze­
m ysłow ego III. k a teg o rji handlow ej, o ile rzeczone 
przedsięb io rstw a łącznie w k sięg arn i i przy sprzeda-

O praw a k s ią ż e k .
(Ciąg dalszy.)

S krom ny in tro lig a to r nie w iedział zrazu, ja k  zabrać 
się do ty ch  w ytw orności, z czasem  jed n ak  przyw ykł 
do nich , czyli s ta ł się tak im , jak im  go sobie k lijen t 
w ychow ał, chcąc zaś iść z postępem , w ytężał sam  
dowcip, jak b y  pow iększyć g alerję  tych  cudow ności 
i zaczął ok lejać k siążk i tap e ta m i do ścian . Chcąc 
zaś jeszcze bardziej dogodzić k lijen tow i, p ra g n ące ­
m u, żeby k s iążk a  by ła  m iłą  w do tknięciu , w ym yślił 
jeszcze ra sp lą  zaokrąglone k a n ty  okładek , ja k  przy 
p u d e łk u  n a  papierosy. T ru d n ie jsza  sp raw a  ze złoce­
niem  napisów  i ozdób n a  grzbiecie i w ierzchu  o k ład ­
ki — sz tuk i p raw dziw ej fałszow ać n ie m ożna, nie 
każda  zaś rę k a  w p raw n a do tego k u n sz tu . Od czegóż 
jed n ak  m aszyna. W  m aszynie da  się w ycisnąć im ­
ponujący  nap is , n a d  n ap isem  jask ó łk a , lub  kon iczyn­
k a  cz tero lis tna , pod n ap isem  l ira  (bo jes t w  zapasie), 
p rzy tem  m ożna p rzynajm nie j oszczędzić p raw d ziw e­
go złota, bo w  złoceniu  ręcznem  byłoby to tru d n ie j­
sze. K siążka w reszcie gotow a, b ib ljofil zadow olo­
ny, chw ali in tro lig a to ra , k tó ry  rów nież je s t zadow o­
lony i n ap raw d ę  św iadom  sw ych n ieprzecię tnych  
zdolności. Czy je s t w ięc rzeczą słuszną, nazyw ać in ­
tro lig a to ra  opraw cą i niszczycielem  k siążk i?

P rzew ażny  ogół posiadaczy  książek  ponosi w inę 
n isk iego  poziom u sz tuk i in tro lig a to rsk ie j u  nas. 
Ogólny b rak  za in te reso w an ia  op raw ą sprow adził już 
fa ta ln y  u p ad ek  p ięknego niegdyś rękodzie ła  i w tym

ży m a te rja łó w  p iśm iennych  za tru d n ia ją , oprócz w ła ­
ścicie la  lub  zastępującego go dorosłego członka ro ­
dziny, najw yżej jednego dorosłego najem nego subjek- 
ta  i o ile łączny  obró t z k sięg arn i i ze sprzedaży m a­
te rja łó w  p iśm ien n y ch  w  I. półroczu 1925 r. nie prze­
kroczył dziesięciu  tysięcy złotych. P o stan o w ien ia  po­
wyższe nie m a ją  zastosow an ia  do tych  przedsię­
biorstw , k tó re  nabyły  już n a  rok 1926 podw ójne św ia­
dectw a przem ysłow e.

Opodatkowanie w ierzytelności zagranicznych  
osób prawnych, W  zw iązku z pociągnięciem  do po­
d a tk u  m ajątkow ego  w ierzytelności firm y  „S tan d ard  
Oil Com pany" w N ew -Y orku u  sp. akc. „Olej S k a l­
ny" w  W arszaw ie, Min. S k arb u  w y jaśn iło  w szelkim  
Izbom  Skarbow ym , że w m yśl u s taw y  z 11 s ie rp n ia  
1923 r. o p o d atk u  m ajątkow ym , zagran iczne osoby 
p raw ne podlegają podatkow i m ają tk o w em u  od w a r­
tości tej części ich  m a ją tk u , k tó ra  zna jdu je  się na 
obszarze R zeczypospolitej. M inisterstw o kategorycz­
n ie podkreśliło , że: 1. w ierzy telności zagranicznych
osób p raw nych , zabezpieczone n a  n ieruchom ościach  
położonych w  g ran icach  R zeczypospolitej P o lsk ie j, 
jak o  bezspornie noszące c h a ra k te r  m a ją tk u , zn a jd u ­
jącego się w  g ran icach  P o lsk i, w inny  być obłożone po­
d a tk iem  m ajątkow ym , 2. n a to m ia s t w ierzy telności 
w spom nianych  osób p raw nych , pochodzące z k red y tu  
k ró tkoterm inow ego (wekslowgo, tow arow ego itp.), nie- 
zw iązane organicznie z n ieruchom ościam i i p rzedsię­
b io rstw am i, znajdującem u się w  Polsce, nie podlegają 
podatkow i m ajątkow em u, n ie  p o s iad a ją  bow iem  bez­
sporn ie ch a ra k te ru  m a ją tk u , zna jdu jącego  się w g ra ­
n icach  Polsk i. Co do pozostałych w ierzytelności w spo­
m n ian y ch  osób p raw nych , M inisterstw o S k arb u  za­
strzegło sobie decyzję w w ypadkach  w ątp liw ych . W o­
bec tego, że o m aw iana w ierzytelność nosi ch a ra k te r  
k re d y tu  d ługoterm inow ego n a  cele inw estycyjne,

poziom ie ta n d e ty  i n ie sm ak u  kszta łc i się now e poko­
lenie przyszłych opraw ców  i niszczycieli książek . 
Czas zarzucić w yszukane i n iesm aczne pom ysły  zdo­
b ien ia  k s iążk i n a  k sz ta łt foteli k lubow ych, m ebli po- 
litu ro w an y ch  lub  ro g a ty w k i z paw iem  piórk iem . 
K siążka przedew szystk iem  w ym aga opraw y w ści- 
słem  tego słow a znaczeniu , czyli silnego zw iązan ia  
jej w  n ie ro zerw aln ą  i trw a łą  całość, n ie zaś b łysko t­
liw ych  szatek  n a  ro zk ład ający m  się organizm ie.

II.
Poza obrębem  obojętnej lub  nie rozum iejącej n a ­

leżycie is to ty  k siążk i k a teg o rji ludzi, s to ją  praw dziw i 
m iłośn icy  książek  p ięknych , d bający  z trosk liw ością  
o ich  przyzw oity  i trw a ły  s ta n  i w ygląd. Tych je s t jed ­
n ak  u  n as  tak  n iew ielu , jak  n iew ielu  jes t in tro lig a to ­
rów , chcących i będących w m ożności im  dogodzić. 
P raw dziw y  bibljofil, jak k o lw iek  zdaje się najczęściej 
m a  dobry sm ak  i zrozum ienie w arto śc i danej k siążk i 
przez w ypróbow anego in tro lig a to ra , to p rzy tem  jesz­
cze s ta ra  się sam  poznać is to tę  opraw y k siążk i i zro­
zum ieć poszczególne rodzaje tech n ik i in tro lig a to r­
skiej.

In tro lig a to ro w i, k tó ry  robić um ie i roboty  swej 
w stydzić się nie potrzebuje, pow inno zależeć n a  tem , 
żeby k lije n t jego znał się n a  robocie. W  ten  ty lko  spo­
sób zdoła k lije n t ocenić należycie p racę  in tro lig a to ra , 
co ta k  jednej ja k  i d rug ie j s tron ie  w ychodzi n a  poży­
tek. In tro lig a to r, darzony  zasłużonem  u znan iem  i za­
u fan iem , zysku je  sław ę dobrego rzem ieśln ika , przy-
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a  więc jes t bezspornie zw iązana z  p rzedsiębiorstw em , 
położonern n a  obszarze Polsk i, przeto w ierzytelność 
taka, aczkolw iek nie zabezpieczona hipotecznie, w in ­
na być trak to w a n a  jak o  część m a ją tk u  zagranicznej 
osoby p raw nej, zn a jd u jąca  się w g ran icach  Rzeczy­
pospolitej i podlegać podatkow i m ajątkow em u.

Handel zagraniczny Polski papierem i  wyrobami 
z papieru w r. 1925. W edług tym czasow ych dan y ch  
Głównego U rzędu -Statystycznego przyw ieziono do 
P o lsk i (gr. XXIII) p ap ie ru  i w yrobów  z p ap ie ru  w cza­
sie od styczn ia  do g ru d n ia  r. uh. 46 187 to n n  w arto ­
ści 24 516 000 zł, w ywieziono zaś 23 293 tonn  w artości 
8 774 000 zł. Przyw óz przewyższył wywóz w 1925 r. 
■o 115 742 000 zł.

W  r. 1924 przyw ieziono p ap ie ru  i wyrobów z p a ­
p ie ru  do P o lsk i (ogółem g ru p  XXIII) za 16 429 000 zł 
(32 766 tonn), w yw ieziono zaś za 6974 000 zł (20 681 
tonn). D eficyt w ynosił 9 455 000 zł (12 0®  tonn).

Saldo u jem ne b ilan su  handlow ego za 1925 zw ięk­
szyło się w p o ró w n an iu  z 1924 r. o 6 287 000 zł.

P r z y w ó z  poszczególnych pozycyj przdstaw ia 
się następująco:
Szmat i m akula tu ry  11 346 tonn wart. 1 907 000 zł
Celulozy 3106 tonn wart. 961 000 zl
Papieru, tek tu ry  i wyr. 31 735 tonn wart. 21 648 000 zł

razem  46 187 tonn wart. 24 516 000 zł-
W  y w ó z :

Szmaty i m akula tu ra  2 639 tonn  w art. 591 000 zl
Celuloza 15 213 tonn w art. 4 472 000 zł
Papier, tek tu ra  i wyr. 5 441 tonn wart. 3 712 000 zł

razem  23 293 tonn wart. 8 775 000 zł

czem uznan ie  jego w ysiłków  w pracy , s ta je  się d lań  
bodźcem  do rozw oju  jego tężyzny zaw odowej. K lient 
przeżyw a w iele radości w poczuciu p o s iad an ia  n a ­
p raw dę p ięknych  i trw a ły ch  książek  i coraz bardziej 
rozm iłow uje się w sw em  bibljofilstw ie.

W  ciągu  k ilk u n as to le tn ie j p racy  dośw iadczyłem  
n ie jed n o k ro tn ie  jak  w zorow a i p ięk n a  o p raw a rozbu­
dza ła  stopniow o zam iłow anie u  m oich k lien tów . B y­
w ali tacy, k tó rzy  p rzed tem  o p raw iane k siążk i polecali 
opraw iać n a  nowo, ich  rozbudzony zm ysł estetyczny 
n ie m ógł się pogodzić z w idokiem  opraw  złych lub 
m iernych , w  tow arzystw ie książek  opraw ionych n a ­
jeżycie.

P rzez częste obcow anie w spólne bibljofil i in tro li­
g ato r poznają  się w zajem nie. B ibljofil w tajem nicza  
się w w ybitne cechy swego in tro lig a to ra , in tro lig a to r 
zaś poznaje g ran icę sm ak u  i zam iłow an ia  b ib ljofila 
1 s ta ra  się dogadzać m u w ty m  k ie ru n k u , zawsze jed ­
n ak  z pożytkiem  d la dobrej opraw y. Gorzej byw a cza­
sem , jeżeli jak iś  m niej spokojny  i m ocno nerw ow y 
bibljofil n a rzu ca  sw oje ra d y  i pom ysły  in tro lig a to ro ­
wi, w brew  jego przekonaniom . In tro lig a to r, licząc się 
z k lien tem , u lega coraz to now ym  w ym aganiom , 
w końcu przy najlepszych  chęciach  i s ta ra n ia ch  
s tw ierd za ją  obie strony, że rob o ta  nie u d a ła  się.

J a k ą  pow in n a  być op raw a książk i, aby i jej po­
siadacz i jej tw órca byli z n iej zadow oleni? S praw a 
Jo w cale nie zaw iła . P om ów im y zatem  o rodzajach  
opraw y. Je s t ich  niew iele. P rzedew szystk iem  opraw a 
skó rzana  lub p ergam inow a do dziel w yjątkow o cen-

Pam erówki wywieziono z Polsk i w g ru d n iu  1925 
ro k u  97 635 tonn , w artości 3 710 000 zł. Ogółem w ro ­
k u  1925 w yw ieźliśm y pap ierów ki 690 563 tonn , w a r­
tości 28 041 000 zł. W  1924 ro k u  w yw ieźliśm y 229 638 
tonn , w artości 5 9C5 000 zł. W idzim y więc, że eksport 
pap ierów ki w 1925 r. zw iększył się bardzo znacznie, 
bo o 22136 000 złotych.

Książek, pism i  obrazów przyw ieziono do Polsk i 
w g ru d n iu  1925 r. 150 to n n  za 921 000 zł, w ywieziono 
39 tonn, w artości 383 000 zł.

Ogółem w r. 1925 przyw ieziono 1 989 tonn, w arto ­
ści 13 805 000 zł w ywieziono za 3 567 000 zł w ilości 
398 tonn . D eficyt w ynosi 10 238 000 zł.

W  ro k u  1924 przyw óz książek , p ism  i obrazów^ 
osiągnął w artość  11 050 000 zl, wywóz 3 001 000 zł. N ad­
w yżka przyw ozu w ynosiła  8 049 000 zł.

W  ro k u  1925 przyw óz książek , p ism  i obrazów  
z zag ran icy  zw iększył się w  po rów nan iu  z r. 1924
0 -przeszło 2 rniljony złotych.

Przywóz m aszyn do liczenia w 1925 r. osięgnął 
w artość 1 536 000 zł (37 to n n ); przywóz w 1924 roku 
2 247 000 zł (41 tonn). Przyw óz w 1925 r. zm niejszył 
się w p o ró w n an iu  z 1924 r. o 711 000 zł.

Maszyn do pisania sprow adzono do P o lsk i w 1925 
r. za 3 793 000 zł (189 tonn). W  1924 r . za 4 334 000 zł 
(163 tonn). Przyw óz w 1925 r. zm niejszył się w poró­
w n a n iu  z przyw ozem  w  1924 r. o 541 000 zł.

Upadłości w Niemczech. Nie ty lko  R zeczpospolita 
P o lsk a  przeżyw a obecnie ostry  kryzys gospodarczy, 
lecz nie m niej odczuw a się podobne zjaw isko
1 w  Niem czech. L iczba ogłoszonych osta tn io  u p ad ło ­
ści w z ras ta  tam  w sposób niepom ierny . W  paździer­
n ik u  ogłoszono 1151 upadłości, w listoapdzie liczba 
ta  w zrosła  do 1344, co stanow i reko rdow ą liczbę nie 
ty lko  w  r. b., lecz i za la ta  poprzednie. L iczba p rzy­
padków  zarządzen ia nadzoru  sądowego rów nież

nych, lub  w yjątkow o m iłow anych  przez posiadacza. 
N astępn ie  op raw a w pó łskórek  i pó łpergam in , n a d a ­
jąca  się do dzieł pow ażnych, p iękn ie  w ydanych , i wo- 
góle do książek  użytkow ych i książek  o sporej objęto­
ści. Do dzieł pow ieściow ych, skazanych  n a  u ży tek  nie- 
ty lko całej rodziny, ale i n iepopraw nych  am atorów  
k o rzy s tan ia  z cudzych książek , odpow iednią je s t o p ra­
w a półpłócienna. W szelkie in n e  k siążk i, ja k  tom iki 
poezyj, drobne dziełka z różnych  dziedzin, k a ta log i 
w ystaw  sztuk i, k ró tk ie  rozpraw ki n aukow e itp . w y­
g ląd a ją  i trzy m a ją  się doskonale w opraw ie p ap iero ­
wej (Pappband), w zm ocnionej n a  rogach  i w  k ap ita ł- 
kach  (kończynach grzbietu) pergam inem .

K siążka b ib ljo fila  n ie leży n a  stole w salonie, ty l­
ko za jm uje  swe m iejsce w szafie, n iepotrzebne więc 
są opraw y w całe p łótno, ja k  i w inne w yszukane m a- 
te rja ły , ocierające się o sąsiedn ie  k s iążk i przy  w yjm o­
w an iu  z półek. W szelkie m ate rje  m eblow e itp . są zbio­
row isk iem  b ru d u  i m oli, należy  je zatem  rugow ać s ta ­
nowczo z opraw  książek  b ibljofilskich .

Teraz om ów im y kolejno każdy  z powyżej w ym ie­
n ionych  rodzajów  opraw y. Oczywiście m ów ić będzie­
m y o opraw ach , w ykonanych  w sposób n a jp rostszy . 
P rzy  tej sposobności om ów im y ty lko  te  szczegóły, k tó ­
re się zw ykle zaniedbyw a, łub  n iew łaściw ie w y konu­
je. Spraw dzenie ty ch  szczegółów w gotowej opraw ie 
n ie p rzed staw ia  żadnych  tru d n o śc i, poznanie ich  po­
w inno być połączone z korzyścią  d la  bibljofila,

(Ciąg dalszy nastąpi).

N ota tk i



Strona 40. PRZEGLĄD G RA FICZN Y  I PAPIERNICZY Rocznik VII.

w zrosła, w ynosiła  ona 452 we w rześniu , 599 w p a ­
ździern iku  i 921 w  listopadzie. G łównym  powodem  
są duże tru d n o śc i kredytow e.

Zlecenie pocztowe w  w alucie zagranicznej. Urzę­
d y  pocztowe o trzym ały  przypom nienie urzędow e, aby 
zlecenia pocztowe, przy k tó ry ch  w ykaz zleceniow y 
lub  d okum en t w ierzytelnościow y w ypełn iano  w  w a­
lucie zagran icznej, były zw racane nadaw com , pon ie­
w aż w  m yśl rozporządzen ia  M in is tra  P rzem y słu  
i  H an d lu  o zleceniach pocztow ych w  obrocie w ew nę­
trzn y m  zlecenia te m ogą być w ykazyw ane w yłącznie 
w  w alucie , w  k ra ju  obow iązującej, tj. w  złotych i g ro ­
szach.

R ozm aito ści
Pierw szy exlibris m iejski. M iastu  F ra n k fu rto ­

w i nad  M enem  p rzy p ad a  w u d zia le  zaszczyt p o siad a­
n ia  n ajstarszego  ex lib risu  m iejskiego. Jako  p ie rw ­
szy ry n ek  książek  d rukow anych  F ra n k fu r t posiadał 
już  w krótce po w yna lezien iu  d ru k u  w śród  m ieszczan 
sw ych zbieraczów  tych  książek , posiadał n aw e t w ła ­
sn ą  bibljoteczkę przy sek re ta rjac ie  m iejsk im , z k tó ­
re j zachow ały się dotychczas k siążk i, posiadające  od 
r. 1483 nap is  p ió rem : „Dies B uch gehórt in  des Ra- 
tes zu F ra n k fu r t  Schreiberei" (książka ta  należy  do 
se k re ta r ja tu  ra d y  F ran k fu rtu ).

W łaśc iw a jed n ak  b ib ljo tek a  m ie jsk a  pow stała  
z in ic ja ty w y  p a try c ju sz a  frank fu rck iego , dr. L u d w i­
k a  von M arburg  zuim P a ra d ie s , k tó ry  w  1484 ro k u  
podarow ał m ia s tu  toitoljotekę swą, złożoną ze 167 a k ­
tów . Ale dopiero  w  1511 ro k u  b ib ljo tek a  ta  zna lazła  
pom ieszczenie odpow iednie, gdy b u rm is trz  F ra n k ­
fu rtu , w ielk i m ecen as i p rzy jaciel A lb rech ta  Diire- 
ra , Jakóto H eller, podarow ał radzie  m iejsk ie j dom 
swój „zur Viole“.

B u rm is trz  ten  jed n ak  n iety lko  by ł op iekunem  
b ib ljo tek i fran k fu rck ie j, k tó rą  też w sp iera ł p ien ięż­
nie, ale z jego rów nież po lecen ia  zn an y  m u  a r ty s ta  
fran k fu rck i, m a la rz  M arcin  G aldenbach, zw any H er­
tzem , w ykonał p ierw szy ex lib ris  d la  tej b ib ljo tek i, 
m ianow icie w sp an ia ły  drzew oryt fran k fu rck ieg o  orła 
herbow ego.

D rzew oryt ten  z nap isem : „Dies B uch gehórt
dem  R at zu  F ra n k fu rt"  (książka t a  należy  do ra d y  
F ra n k fu rtu ) w idnieje  do tychczas n ak le jo n y  n a  o p ra­
w ie skórzanej jedn j z k s iążek  fran k fu rck ie j bitołjo- 
tek i m iejsk ie j.

P on iew aż je d n a k  n ak le jo n y  je s t z zew nętrznej 
s trony  okładk i, u leg ł w ięc m ocnem u uszkodzeniu  
z toiegim czasu.

B ądź co bądź p ierw szy  ten  ex iib ris m iejsk i is tn ie ­
je  do tychczas, a  ry su n ek  jego św iadczy, że Calden- 
bach  był rysow nik iem  niepoślednim , o cechach du- 
rerow sk ich .

W  staro d aw n y m  w szakże F ran k fu rc ie  ceniono 
i znano  Caldenibacha m niej jak o  a rty s tę , n iż  jak o  
u rzęd n ik a  m iejsk iego , p iasto w ał bow iem  w ażne s ta ­
now isko probiercy  w ina, czego dow odem  choćby ta

okoliczność, że gdy  chodziło o w ykonan ie znaczn iej­
szych zam ów ień artystycznych , to fran k fu rc k a  ra d a  
m ie jsk a  p o w ierzała  je  s tale  a rty sto m  ohcym, choć 
D u re r w spom ina n ie jednokro tn ie  w sw ych lis tach  
o sw ym  „szw agrze" frak fu rck im , m ala rzu  M arcinie 
Caldentoachu. (D. P.)

W yd aw n ictw a  n a d e s ła n e

,^Polski Przem ysł Naftowy”, stu d ju m  ekonom icz­
ne (L. G ustow ski). N ak ładem  i pod re d ak c ją  „R ynku 
M etalowego i M aszynow ego". Odbito w  d ru k a rn i 
„K upca" w P oznan iu . — B ro szu rk a  ta  je s t rozszerzo­
n ą  odb itką  se rji feljetonów , d rukow anych  w  tygodni­
k u  „Rynek M etalow y i M aszynowy". U jęta  w form ę 
naukow o-publicystyczną, zapoznaje czy te ln ika  z poło­
żeniem  oraz ak tu a ln em i zagadn ien iam i ta k  w ażnej 
gałęzi przem ysłow ej, ja k ą  je s t bezsprzecznie m ało­
po lsk i p rzem ysł naftow y, um ożliw ia jednocześnie n ie ­
jed n em u  bliższe zapoznanie się ze szeregiem  prob le­
m ów  i bolączek gospodarczych w naszej Ojczyźnie.

,^Przemysł i  Handel”, tygodn ik , w ydany  przez Mi­
n iste rstw o  P rzem y słu  ł H and lu , M inisterstw o S k arb u  
i M inisterstw o Kolei. C zcionkam i d ru k a rn i M. S. 
W ojsk, w  W arszaw ie. U kazał się zeszyt 4 (rok VII), 
n a  k tórego  treść  sk ład a ją  się: T estam ent gospodarczy 
S taszica. — R eg lam en tac ja  czy w olny wywóz zboża 
z P o lsk i; L. K raw ulsk i. — K ilka  uw ag  o  państw ow ym  
przem yśle solnym ; in-ż. M. B ukow ski. — Bardtoo ob­
fite ru b ry k i: życie gospodarcze, Skartoowość i finanse , 
P rzeg ląd  zag ran iczny  i Bitoljografja.

„Kupiec”, tygodn ik  kupiecko-przem ysłow y, w y­
chodzi n ak ład em  i czcionkam i Tow. W yda w. „K u­
piec" w P oznan iu . — Począw szy od n r. 1 tor. pow ięk­
szył „K upiec" sw ą objętość przez dodaw anie bezp ła t­
nego  tygodniow ego d odatku , objętości 8 stron , pod ty ­
tu łem  „Postępy  w  P rzem yśle", w  k tó rym  om aw iane 
są  w ażniejsze p rze jaw y  n a  po lu  rodzim ego postępu  
tech n ik i w  przem yśle k ra jow ym , w yna lazk i i p a ten ty  
o raz znak i ochronne itp.

„Czaty”, ilu stro w an e  pism o pośw ięcone zagadn ie­
n iom  ochrony gran ic , w ychodzi ro k  II w  W arszaw ie. 
W ydaw ca i red ak to r: F. Olas, czcionkam i D ru k a rn i 
Spółdzielczej, W arszaw a.

„Górnośląskie W iadom ości Gospodarcze”, organ  
Izby H andlow ej w  K atow icach. D w utygodnik . W y­
szedł nr. 2 r. III. Treść po lska jak  i n iem iecka, jak  
zw ykle b ard zo  bogata.

BLOCZKI KASOWE Nr. 1
po 60,— zł za 1000 sztuk wysyła za zaliczką

Drukarnia Powszechna, Kraków, Plac Dom inikański Hf. 1
Książki biletów wstępu, kasa pobierze-wypłaci, rachunek itp. 

sta le  na skład zie.

O g ło s z e n ia : 1/1 s t r o n a  80 zł .  V? s t r .  40 z ł .  J/4 s t r .  
20 z ł .  Vs s t r .  10 zł .  Vi6 s t r .  5 z ł .  73 2  s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  50 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedyńczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r.  202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D ru k arn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznaniu.


